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(^ D okończen ie .)

Ledwie słów łych domówi
ła , otworzył starzec drzwi a 
wszedłszy postawił przy progu 
swój rydel, i gdy spójrzawszy 
ukosem dostrzegł obcego, cóś 
z niechęci pomrukiwać począł. W  
tej chwili Sobieski zwrócił mo
wę do niego prosząc o przewo
dnictwo. Lecz jakież było po- 
dziwienie Eufemii? gdy stary 
stryj jej w lej chwili z wykrzy- 
liem  uiiiesieuia rzucił się do nóg 
obcego. «Tyżeś to? mój Het
manie, mój wielki wodzu? lecz 
co mówię —  miłościwy Panie. >
•—  Jeszcze nieprzyszedł Jan z za
dumania do siebie,- gdy ujrzał 
się otoczonym całą rodziną na 
kolanach, która śród czci, po- 
dziwienia i hojaźni u nóg jego 
umilkła. —  Boże ! rzekł Sobie
ski: ze łzami w oku, dziś pićr- 
wszy raz czuję rozkosz bydź

Królem. Wstań towarzyszu, ro
ni. Mówił dalej; podając rękę 
staremu Artanazemu: co widzę 
to w walkach z nieprzyjheMy 
zwątlałe ramię, dziś rydlem 
pożywienie u twardćj wydzićra 
ziemi ? ta twarz bliznami okry
ta , w tej puszczy, bez nagrody 
się kryje? —  Podnieś się , stary 
wojowuiku, niech nie wstydzi 
Króla widok twojej niedoli. Dziś 

o dawny towarzysz broni 
prosi cię o ukazanie drogi, a za 
parę dni Król oczekuje cię w 
zamku Żółkiewskim, po nagro
dę która tak długo wstrzymaną 
ci była. —  AJlanazy. Pozwól do
brotliwy Monarcho, nieodslępo- 
wać mi Ićj nędznej sićroly, któ
rą ojciec powierzył mej pieczy, 
na śmiertelnćm łożu. Ja nie pra
gnę niczego’prucz pokoju, abym 
ją żywić i strzedz mógł póki w 
uiedługiem czasie i mnie niebo 
niepowoła do siebie. —  Król.
Król powinien bydź ojcem sie
rot i ja uim dla nićj będę. A
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teraz Bógzwami. —  Ledwo wy
dobył nogi uściśnione rękami 
tyeb biednych, wcisnął kieskę 
złota w ręce dziecięcia i pospie
szył do Krechowa. —  Serenissi- 
mus przybywa! wrzasnął z całe
go gardła, wystawiony na odle
głym wzgórku strzelec i cwa
łem pobiegł ku zanikowi, zkąd 
wkrótce usłyszano muzykę i licz
ny poczet myśliwych wyszedł 
naprzeciw Króla. — Długo trwa
ła w'spaniała uczla, tysiące wzno
szono toastów, i Król w najle
pszym był humorze— nim wscho
dzący ranek wezwał wszystkich 
do powrotu do Żółkwi. —  Tyl
ko co przybywszy do zamku Król 
oddał ranne odwiedziny swojej 
Marysieńce ( tak nazywał swą

nia o zabawach wczorajszych, 
wspomniał sobie o rodzinie któ
rej los tak go interesował. Prze
szedł się zadumany po komna
cie , i ocierając czoło nie wspo
mniawszy, z wielu powodów, 
małżonce o tein odkryciu — od
dalił się do Gabinetu gdzie nie
zwłocznie zawiadowcę zaniku 
kazał przywołać do siebie. —  
Najjaśniejszy Panie ! rzeki wcho
dząc Gouvrier—  czekam na roz
kazy W aszej Królewskiej Mości.

—  Król. W iem  iż W aść przed 
parą lal znałeś córkę Plebana 
Krecliowskiego Eufemiję, i źe 
życzeniem W aści było pojąc ją 
w małżeństwo, ażeby zagładzić 
winę uwiedzenia jćj. —  Dworza
nin zbladł na niespodziane od
krycie swoieh postępków, do któ
rego niewiedział jak Król przyjść 
mógł. —  Gourrier. W  rzeczy sa
mej —— nie. —  Król. • Posłuchaj 
mię dalej. W ićin iż później służ
ba wezwała W aści od jej boku 
do towarzyszenia świetnemu o- 
brządkowi namaszczenia mojego 
( biorąc go ostro na oko.) W iem  
także iż W aść później niemó- 
gleś dopełnić przysiąg i przyrze
czeń swoich , gdyż po oddaleniu 
i śmierci ojca twojćj oblubieni
cy niewiedziałeś gdzie jej szukać.
—  Gouvrier. Bez wątpienia Mi
łościwy Panie ! a le --------Król.
Cierpliwości! Niewiasta t a ,  u- 
ciśuioua brzemieniem cierpień, 
nędzne teraz życie prowadzi w 
ubogićj chacie lasu Krechowskie- 
g o , po prawćj ręcejaskini, gdzie 
pobożni Czercy przez litość tym
czasowy dali jej przytułek. —  
Gouurier. ( Wnajwięfcsżśćm po- 
mićszaniu.) Mniemałem iż już 
nieźyje. —  Król. Zyje— równie 
jak jćj i W aści walny chłopak.
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* . • • Życzeniem zatem mojćm jest, 
ażebyś W aść natychmiast po
spieszył do mój, i lubo zapóźno, 
spełniając swoje przyrzeczenia, 
niezwłocznie pojął ją za małżon
kę. Znajomami W aści walecz
ność —  chcę zalćin i uczciwość 
poznać teraz —  dla tego żądam 
lego i rozkazuję nawet pod u- 
tratą łaski mojej —  a leraz uwal
niam ! —  Zniechęcony, hlady, i 
drżący od wściekłości wyszedł z 
gabinetu Kreebowskiego Gouy- 
rier, a ponure rysy twarzy je
go dwójnasób się zasępiły. Ale 
tntaj wyboru —  ani wybiegu nie 
było. Znał ón dostatecznie Kró
la , który rzadko rozkazywał —  
ale pragnął bydź słuchanym.—  
Dnia zaraz następującego, prosił 
Burgrabia o pozwolenie oddale
nia się na dzień z zamku dla speł
nienia rozkazów Króla. W yszedł 
w myślach i zw olna, zadumany 
ku oznaczonemu postępywał 
inićjscu —  gdy dobrotliwy Mo
narcha, który wpołowie nigdy 
swych nie świadczył dobro- 
dzićjśtw, uprzątnąwszy się z za
trudnieniami Państwa, i rosz
cząc sobie nadzieję rozkosznego 
widoku pojednania, którego był 
sprawcą—- rozkazał posiodłać ko
nie dla siebie i Książęcia Jako-

ba, którego jako przyszłego Kró
la , clirial obznajoinić z rozkoszą 
widoku uszczęśliwionych, i pod 
pozorem ranućj przejazdki, ży 
wo pośpieszył ku pomićszkaniu 
nieszczęśliwej Eufemii. —  Kilku 
myśliwców zdała miało zwolna 
postępować za Królem; ażeby 
gdy będzie powracał jak się spo
dziewał uradowany —  mógł po
tem zapolować po drodze. —  
Tymczasem ponura w chacie pa
nowała cichość, Eufemija sie
dząc nad swoim kołowrotem du
mała nad dziwnem onegdajszeuj 
zdarzeniem i przebiegała w my
śli skutki jego. To różane, te 
grobowe larwy przybićrały jej 
m yśli, łzy sklniły się w jćj oku. 
Stary Aftnnazy poszedł był w ła
śnie do miasta nakupić co po
trzebniejszego w dom u, za zło
to klórem ich tak sowicie Król 
obdarzył, a mały Karolek sie
dząc przy nogach matki, paplał 
cóś o grzecznym i ładnym Pa
nu, który był tu onegdąj. —  
W  tćj chwili otworzyły się drzwi 
i zwolna wchodzi Burgrabia. 
Go w idzę! wykrzyknęła upusz
czając wrzeciono, i ledwo zdo- 
ła jąc podnićśe 3się z miejsca Eu
femija : a b ! lyż  to Karolu, ty 
do twojćj nieszczęśliwej powrą-
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casz kochanki? —  Goiwrier. 'O d- 
trącając ją . ) Precz odemure nie
godna obłudnico. —  Eujemija. 
Karolu ! i tożto mojćj nagroda 
miłości ? — Goiwrier. 1 tożto mi
łość twoja?— oczerniać mię, prze
śladować i chcieć wyrusrować z• * 1 5
łaski Króla. —  Eufemija. Prze
b óg! ja ciebie oczerniać? ja cię 
z łaski Króla wyrugować? —  
Goiwrier. Powićdz, niegodziwa 
jak Król przyszedł do wiadomo
ści tćj tajemnicy? —  Eujemija. 
Zabłąkał się na łowach , wypo
czął w mej chacie, a tając swą 
dostojność, dobrocią zniewolił 
m ię do opowiedzenia mych nie
szczęść —  ale B óg świadkiem  
moim i i  twego nazwiska niewy- 
mićniłam —  ani pragnęłam pom
sty . —  Tutaj właśnie stanąwszy  
niedaleko chaty Król zsiadł z ko
nia , a pragnąc niewidzialnie bydż 
świadkiem sceny, innćj pewnie 
jak zastały zwolna ku uchylo
nym drzwiom chaty przystąpił.
■—  ÓSawerźrr. Obłudnico! podko
pałaś szczęście m oje, —  Król 
rozkazał mi natychmiast pojąć 
cię z.i zonę. Chcesz zniweczyć 
moje zamiary, moje piękne w i
doki i tożto miłość twoja? —  
Eufemija. ( ł  n ie , nie K arolu, 
jakżebym ja mogła twego pra

gnąć nieszczęścia —  ja  niechcę 
tego —  oświadczę sama Królowi, 
iż niemyślę bydź twoją małżon
ką i niezłorzeeząc ci zostanę na
dal w  mój nędzy. —  Goiwrier. 
I ty m yślisz że Król przystanie 
na to? o nieznasz go widzę —  
nieznasz tego upartego wojowni
ka , który jak z pola bitwy, lak 
od żadnych zamiarów odstępy- 
wać nie utnić. —  Eujemija. Lecz 
eóż zrobię nieszczęsna ! cheępo- 
święcić mą d o lę , cheę cię uw ol
nić ód związku któregoś ń iegte  
pragnął a teraz się wzdrygasz, 
ale jakże to p oczn ę?—  eóż zro
bię ? —  gdzież wyehód z tego błę
dnika? —  Gounrier. Słuchaj Eu- 
fem ijo, jeden jest jeszcze śro
dek ,  i tego chwycić się musisz. 
D ziś je sz cz e , niezw łocznie, nie 
m ówiąc i słow a nikomu trzeba 
ażebyś rzuciła te strony i dale
ko , daleko z tąd uchodziła. —  
Eujemija. Przebóg! gdzież się 
podzieję nędzna bez wsparcia 
sićrota ? —  Gounrier. ( Z udaną 
czułością.) Zrób tę ofiarę dla 
tw ego Karola, który ju ż i tak 
gorszko tę chw ilę obłąkania od
pokutował. —  Eufemija. I któż 
mi w o hetj przytułek da krainie, 
mamże porzucić to  mićjsce, gdzie 
litość bogobojnych zakonników
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żyć mi dozwala-— n ie , nie, te
go uczynić nić mogę. —  Gmorier. 
Kobieto! nieprzyprowadzaj mię 
do ostateczności. —  Eufemiju. 
A  potćin , jakże daleko osłabio
na zajść potrafię, jakże udoła 
zdążyć ze mną zgrzybiały Afla- 
nazy, i to słabe niewinne dzie
cię ? —  Gouorier. Ha ! więe się 
wahasz ? gubisz mię , dobrze zgi
nę , ale i twoje szczęście wraz 
z so bą zagrzebię (porywa wno- 
bliskośei stojące dziecię za wło- 

i dobywa swój Kordelas.)
Niech więe głowa moja spodnie 
na rusztowaniu , w twych oczach 
ten robak krwią się zaleje —
chwilę masz tylko nam ysłu----
przysięgnij uciekać zl;jd , albo 
ujrzysz spełnionym moje przy- 
rzeczcnil*. — Eufemiju. Sprawie
dliwe nieba!-— okrutny! przy
sięgam , przyrzekam wszystko. 
—  Tutaj walczy .z omilleoiem , 
rzuca wzrok w około, jakby szu
kała pomocy a niebo zsćfa ją. 
Ozwały się rogi myśliwskie. «Co 
to jest ? zapyta ztrwoż.ony Bnr- 
grabia i puszcza plączące dzić- 
cię ! Rzuca wzrok w okno i wi
dzi przybywających właśnie my
śliwców królewskich, którzy 
zwolna jadąe dopiero zdążyli do 
chaty. —  Gomrier. Zginąłem!

Król przyby wa ! —*Jiikryj inię—• 
ukryj gdzie możesz—  pod zie- 
mię— aby mię tu nie zastał. —  
Eufemiju. Gdzież cię skryję nie* 
szczęsna? —  ba wejdź do tej ko
mory. —  Gouorier. Ale jeźli ci 
życie dziecięcia miłe nie piśnićj 

ńż. mię widziałaś^#— Nie tryum
fuj zbrodniarzu, niebo odwleka 
karę —  ale nigdy jej nieopusz- 
eza. Ponury, bo słyszał całą roz
mowę wchodzi ze wszystkimi 
dworzanami Król do chaty. « Po
zdrawiam cię Eufemijo !» mówi 
« przybywam na zaręczyny. Lecz 

gdzież, jest twój oblubieniec.—  
Eufemiju. Ab miłościwy Panie—  
ui uii is z g o  , on niebył tutaj —  
U polem — dobrotliwy Mouarclm, 
wszak słyszałeś z ust moich, ja 
nie pragnę pomsty—-nie pragnę 
by on został moim małżonkiem. 

. —  /iró/. Zacna niewiasta ! niech 
więc Bóg będzie sędz:ą lego zhro- 
duiarza , i twoją nagrodzi szła- 
ehelność. W iedz iż, będąc W po- 
hłiskiOŚei słyszałem całą waszę
rozmowę.......  Otwórzcie drzwi
do komory i wywleczcie Iii le
go niegodziwca. —  Eufemiju. 
( Rzuca się do nóg Króla.) Li
tości ! przebaczenia ! Królu , Q0 
jest obłąkanym. — Król. O wzo
rze dobroci! i ciebież ontbka
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mógł prześladować -— bez zwło
ki otwierajcie komorę! —  Rzu
cili sic boże strzelcy, przemo
cą odsunęli Eofeiniję, która pier
siami broniła t a i l i  wstępu —  o- 
tworzyli siłą zaparte drzwiawe 
krwi własnej już nurzał się ko
nający zbrodzień. —  Etifemija 
omdlała. « Ratujcie ją, rzekł So
bieski : ja odtąd jćj ojcem i o- 
piekuuem będę —  a do syna swe
go Jakuba, biorąe go za rękę: 
Patrz synu! ta jest nagroda zbro
dni , sam Bóg wydał wyrok i u- 
przedził sprawiedliwość ziemską. 

—s!8K—

P 0  B T R E T
TCHÓRZA IIOLERYCZSEGO.

Najprzód mićć powinien na 
sobie skórę z gninmi elasticnm, 
na tćj wielki plaster ze smoły, 
obwiązany kilką łokciami llanelli. 
Na sercu mićć powinien tałćrz; 
na piersiach wielki worek z cie
płym piaskiem; na około szyi 
podwójną chustkę, napełnioną 
bzem i ziarnkami pieprzu; w u- 
szach dwa kawałki bawełny z 
kamforą; koło nosa iłaszeczkę 
z octem des t/ua tren eoteurs, a ko
ło ust gałązkę kalmusu. Na za

wiązce z llanelli mićć powinien 
koszulę posypaną wapnem cblo- 
rycznćin , na tćj kaftanik w eł
niany, na witft gorącą cegiełkę, 
kamizelkę zwapnem chloryez- 
nem , flancllowe spodnie , nicią-, 
ne pończochy gotowane w oecie, 
a na tych wełniane kamforą po
tarte, pod podeszwami płytkie 
miedziane flaszki z wodą ciepłą, 
a dnpićro na łych trzewiki. Za 
łytkaon powinien mieć wiszące 
dwa dzbanki z wodą ciepłą. Na 
to wszystko niech wdzieje wiel
ki szlafrok bawełniany chlorem 
potarty, a wreszcie płaszcz z cć- 
raty i takiż kapelusz. W  prawćj 
kieszeni mieć powinien funt her
baty melisowćj i pół funta dzię
gielu , w lewćj szatwiją i rumia
nek. W  kieszonkach kamizelko
wych powinien mićć dwa flako
niki , jeden z olejkiem rumian
kowym , drugi z kamforowym. 
W reszcie trzymając w prawćj 
ręce gałąź bzu , w lewej akacyi, 
a w ustach z ćwierć funta kal
musu , powinien mićć na około 
siebie szczotki do tarcia , cegły, 
futra i t. p. rzeczy, a pewny 
będzie, że na cholerę —  najpićr- 
wszy zachorować może.




